ROK IX 


ORĘDOWNIE 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wieraza petytowego. 


R 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fon, 
na pócziach 2 marki 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen, | | 


Nr. 2. 


EKSEEDYCYA 
w drukarni J. Lnitgebru, 
Plac Wilkolmowski nomor 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
nadsełać neleży franco pod adres. 
do redakeyi Orędownika, Poznań, 


` BĘKOPISMA 
nie zwracają się, alo niszczą. 


i spółecznym. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym 


Dziś: Tytusa i Grzegorza j 


Jutro: Emlisnoy panny i Poz 


nań, Sobota 4 Stycznia 1879. 


i Wschód słońca 3.19, zach, 3.68. 
Długość dnia 7 god, 46 min 


muan REMY = 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwari. 1 mk. 75. f. (1734 sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc GO fen. (6 sgr.) 
na tydzień 15 fem. (9 groszy.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika“ w 
ajeneji p. Piotra Swierkawskiego 
Poznań, 3. stycznia. 


W sprawie Towarzystwa Oświaty ludowej. 
Korespondencya „z miasta“ w sprawie Towa- 
rzystwa O. lnd., zamieszczona w przedostatnim 
numerze pisma naszego, wywołała straszną bu- 
rzą w całej prasia polskiej. „Kuryer“ nią zgor- 
szony i do żywego dotknięty; „Dziennikowi* wi- 
docznie trudno już słów dobrać na potępienie 
całego naszego wystąpieniu w tej smutnej 8pra- 
wie. Nie będziemy „Dziennikowi“ odpowiadali 
na jego frazesy, któremi zwykł bronić swych 
mniemanych „zasad”, choćby dla tego, żeśmy się 
już dość ich nasłuchali. Co do nas, żałnjemy 
Szczerze, że pierwszy z nadesłanych nam artyku- 
lów wywołał skutek przeciwny temu, jakiśwy 
nim wywołać zamierzyli, ale pocieszamy się sta- 
rem przysłowiem: że-nie od razu Kraków zbu- 
dowano. Może następne artykuły znajdą u „Ka- 
ryera" ziennika" więcej względów. p 
Pomijając sprawę prywatną naszego pisma, w 
która „Kuryer“ i „Dziennik“ z takim ferworem 


pus nie mełemy, iż ani jedno ani 
drugie 1o nie dostrzega, aj w łokciu tythuża 
sowego zawieszenia Towarzystwa O. lud. kryje 
sią bardzo ważny moment, bo kwastya pra- 
wnej podstawy naszych stowarzyszeń, 
w ogóle naszych zbiorowych prac spo- 
łacznych. W obee takich okoliczności, wśród 
jakich Towarzystwo Oświaty dostało się w ręce 
policyi, mniemamy, że jest przecie absolutnem 
niepodobieństwem, aby dziennikarstwo polskie, a 
mianowicie pisma, jak „Kuryer“ i „Dziennik“, 
kwestyą tę mogły pomijać i nsuwać ją z przed 
uwagi — naszej inteligencji. 

Ważność tej kwestyi jest jasną. Polega ona 
na tem, że wszelkie nasze prace, które podejmu- 
jemy siłami zbiorowemi celem rozwoju czy to 
materyalnych, czy spółecznych interesów naszej 
uarodowości, mogą być podejmowana i prowadzo- 
ne jedynie na podstawie prawnej. Wie- 
my, piszemy o tem, akarzymy się w sejmach, że 
czułe oko policyi kontroluje nawet te nasze pra- 
ce, które sią ściśle w granicach przwnych trzy- 
mają. Tem więcej zatem musimy być na to 
przygotowani, że jakiebądź pominięcie przepisów 
prawnych z naszej strony musi nasze prace zbio- 
rowe, albo powstrzymywać, albo też czynić nie- 
podobnemi; — dalej, ża — prócz tego — nieza- 
chowania form prawnych w jednym przypidku 
może łatwo podać inne nasze praca zbiorowe w 
podejrzenia u policpi. W obea takiego położenia, 
o którem bardzo dobrze wiemy, że go zmienić 
nie jesteśmy w stania, własny nasz interes 
nakazuje nam, abyśmy eami byli stróżami 
prawnych przepisów, byśmy czasem przez 
własne niedopatrzenie się, — a więc przez wła- 
sną winę — nie wiązali sobie rąk przynajmniej 
tam, gdzie nam je prawo pozostawia wolna! 

Na to trzeba było baczyć przedewszystkiem 
przy Lakiem towarzystwie, jakiem jest Towa- 
Izystwo Ośw. lud., które paragraf 3. Ustawy z 
natury swej na awanturę łatwo mógi wypro- 
wadzić. 

Towarzystwo zostało istotnie przez policyą za- 
wieszone, a w obec tego faktu, sądzimy, że takie 
pisma, jak „Dziennik“ i „Koryer“, miały i mają 
jeszcze ohowiązek, wyłożyć awym czytelnikom : 
czem się to atać mogło? — ba z pewnością ani 


jedno ani drugie pismo mie zaprzeczy temu: że 
w tem pytaniu dwa momenta się kryją: albo się 
policya dopuściła nadużycia- albo z naszej 
strony nastąpiło pominięcie prawnych przepisów. 

Kwestyą tę rozebraliśmy w nr. 154, gdyśmy 
się z źródła pewnego, bo pochodzącego z samej 
Dyrekcyi, dokładnie dowiedzieli, w jak bliski 
stosunek dostało się Fowarzystwa do policyi. 

„Dziennikowi“ podobało się to nazwać „nie- 
godnem pisma polskiego“, W kilku zdaniach wy- 
świecimy mu, o ile jego „zacne* oburzenie jest 
uzasadnione. 

W „Kuryerze“ w października i to przed pu- 
blikowaniem Instrukcji, pojawiły się dwa arty- 
kuły, z spokojem 1 znajomością rzeczy napisane, 
dowmagające się usunięcia paragrafu 3, który dla 
Dyrekcyi był zawsze niebezpiecznym. „Dziennik* 
odpowiedział na to w swój sposób i odrzucił 
propozycją. Wiadamem nam jest, że po publiko- 
wavin Odezwy i Inatrukcyi w tymże miesiącu na 
drodze prywatnej zwracano uwagę jadnemu 
z członków Dyrekeyi na niepraktyczność tych pu- 
blikacyi i na artykuły „Kuryerowe". I to było 
bez skutkn. Ale co się stało? Kiedy już policya 
na pięty następowała Dyrekcyi, w jednem z pism 
codziennych — krótka przed zuwieszeniem Towa- 
rzystwa — pojawiła się korespondencya pod zna- 
kiem (R). która, jak gdyby połicyi bodźca było 
potrzeba, z szczególnie naiwną otwartością po- 
dała szczegóły, na których właśnie policyi zale- 
żało, i zapowiadała rozwój Towarzystwa w myśl 
lmstrukcyi. Czy można sobie było więcej sprawę 
lekceważyć? Dyrekcys sama w barana związała 
Towarzystwo dla poli a że się może znaleźli 


zmienia. 

W obec takiego niepojętego postępowania, czy 
moża nam kto Tobić zarzut z tego. żeśmy w br. 
154. z całą stanowczością wypowiedzieli: „że 
policya miała prawo wmieszać się i 
w danym razie rzecz oddać prokura- 
torowi"? Z rozmysłem to napisaliśmy, aby 
publiczności zwrócić uwagę na to, jak komiecznem 
jest trzymać się ściśle przepisów prawnych, 
bo policya, że tu użyjemy słów rozrzewnionej 
dziś „Gazety Tor., pochodzi właśnie z tego 
świata, w którym „kala zabija, pięść silna ma 
co uchwycić a kajdanom nie brak przedmiotu do 
okncia", 

Nie przypadkiem, ale z rozmyałem, z całą świa- 
domości, i w tym celu wypowiedzieliśmy po- 
wyższe zdanie, aby słowa nasze stały się „pa- 
miętnemiw, jak pisze „Dziennik“, bo na po- 
czątku artykułu naszego wyraźnie opisaliśmy na- 
sze stanowisko, gdyśmy, postawiwszy kwestyą 
prawną wmieszania się policyi w sprawy Towa- 
rzystwa Ośw. lud., powiedzieli: „Wrmniśmy sobie 
na to odpowiedzieć szezere w ogóle w inte- 
tresia naszych prac spółecznych a 
w szczególności w interesie Towarzystwa Oświaty”. 

Czy „Dziennik“ i „Karyer“ pomyślili może 
nad tem, że z pożaru, wszczętego w Dyrekoyi 
Oświaty — przyznajemy, najuiewinnniej i wbrew 
jej najlepszych chęci—nie mogą się unieść 1skry 
na poszycie jakiaj innej instytucyjł — że nić na- 
czych prao zbiorowych, Bzarpnięta nieostrożnie 
w Dyrekcyi, nie może wprawić w niespokojne 
drganie całej sieci naszych prac spółecznych? 
Nasi posłowie biją się w sejmach—-rok w rok— 
o kwastyą, która w obecnem naszem wystąpie- 
niu jest nam myślą przewodnią. Może „Dzien- 
nik“ i „Karyer“ zechcą sobie — i awym ezytel- 
nikom przypomnieć, że na 7 dni przed tymezaso- 
wem zawieszeniem Towarzystwa Oświaty król. 
prokurator z Prus Zachodnich, poseł Dre- 
scher, wystąpił w sejmie z denuneyacpą na „pol- 
skie biblioteki i czytelnie 'ludawe 
po parafiach“, i co minister hr. Eulenburg 
Odpowiedział panu Kantakowi, gdy stanął w ich 


1zeczą możliwą, ża 
zakomunikował 
ministrowi przypadek Dyrekcyi Oświaty, 
tak wdzięczny do wyzyskama w sejmie 
w razie, gdyby naprzykład poseł Kantak, — 
ten „bywalec“ w sejmie — swoim obyczajem 
znowu się wysunął i uderzył w tę stronę? „Ku- 
ryer“ i „Dziennik“ tego nia wiedzą; my tóż tego 
uie wiemy, ale to mamy przekonanie, że poznań- 
ska policya, jeżeli nie lepiej, to z pewnością nie 
gorzej jest obeznaną z wszystkiemi szczegółami 
naszego zbiorowego ruchu ol r.dakeyi „Kuryera* 
i „Dziennika.* Czytajcie panowie, co pisały o To- 
warzystwie w ostatnich dniach „Posener Zig“ 
„Pos. Tageblatt. „Bromd. Złg", „Ostd. Presse" 
„Śchłess Zig“ — „Der Erlass dieses 
Rundsohreibeus, welches zur Kenn- 
tniss dar Behcerden gelangte, war eina 
grose Unworsichligkcić* — piszą do ostatnie; z Po- 
znania Niemcy, a jacy to Niemcy, poznacie, gdy 
z dokładnych szozvgółów w tejże korespomienoyi 
zamieszczonych spostrzeż że takowe mogły 
płynąć tylko z źródła, gdzie — z urzędu — zas 
pisują sobie takie szozegóły. 

Czemże zresztą „Dziennik* a nawet „Kuryer“ 
chcą uzasadnić swoje stanowisko, jakie zajęli w 
obec faktu zawieszenia Towarzystwa Oświaty ? 
Czy tem złudzeniem, że wpłyną na pojęcia poli- 
cyi i prokuratora? Ależ sprawa ta leży jasno, 
jak na dłoni; przeczytajcie sobie panowie Ustawę 
o stowarzyszeniach z 1850 r. z uwagą, a prze- 
staniecie się łudzić. 

Stanowisko „Dziennika“ i „Kuryera* jest zre- 
Bzty, z innej strony uważane, nawet szkodli- 
we. Dyrekcyi Oświaty bowiem — z dziwnych 
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Czy nie 
tutejszej 


jest 
policji 


obronie. 
prezydent 


Oba te doku- 
menta eprowadziły katastrofę na Dyrekcyą, ale 
ani „Kuryer“, ani „Dziennik“ nie podają swym 


nika" nie zna znów Iustrukeyi. 


czytelnikom przyczyn tego z tą dokładnością, 
jaka jest potrzebną dla ich czytelników z wzglę- 
du na ową kwestyą prawną naszych prao spóła- 
cznych. Jeżeli który z czytelników obu tych 
pism chee w tę rzecz głębiej wniknąć, a nie abo- 
nuje obu pism : nie odkłada ich sobie pilnie, 
to jest to dla niego absolutnem niepodobień- 
stwom. Myśmy się starali w miarę sił naszych 
kwestyą tę wyjaśnić i za to odpowiadają nam 
jedni potępieniem, a drudzy puhlicznem lżeniem. 
To ma być „niegodnem pisma polskiego”, gdy 
ostrzegamy, że polioya ma „kule, pięść silną i 
kajdany ;* ale gdy „Goniec“ żąda od policyi „kilku 
tysięcy talarów“ i to na rok dla Towarzystwa, a 
„Gazeta Tor.* dowodzi, że Towarzystwo Oświaty 
była „lepszą policyą od policyi samej", to to ma 
być rozsądne patryotyczne, polskie! I gdyby im 
„Orędownik* za te dwa genialne pomysły plotł 
na skronie wieńce zasługi obywatelskiej, to pisma 
owe gotowe ręką sięgnąć, a „Dziennik“ im tega 
powinszować. 

„Kuryera* ból, jakiego doznał z powodu na- 
szego wystąpienia, szanujemy i żałujemy mocno, 
że nasze artykuły tylko uczucie bólu w nim wy- 
wołują. Ale i tego nie mniej żałujemy, że „Ku- 
ryer“ w tej sprawie jedynie sercem się kieruje 
i jak zwykle, na połowie drogi stawa. „Kuryer“ 
spuszcza z oka, Że tn chodzi o walną zasa- 
dę, że tu mamy do czynienia z kierunkiem 
aastarzałym, przewrotnym, i dla inte- 
resów naszej narodowości szkodliwym. Nigdy 
nie było i nie będzie wdzięczniejszej sposobności 
do uderzenia w ten kierunek, by go jeżeli nia 
od razn złamać, to tak podciąć, abp sam pa 
dłuższam drganiu skonał. „Kuryer“ nie chca 
korzystać z chwili, a on jest jaszcze jedynem pi- 
amem, które o sobie może powiedzieć, ża zna, cu 


jest „stanowisko zasady“  Pozostauiemy więc 
saimi i sami przyjdziemy dalej. 

Zanim podamy artykuł drugi, zamieszczamy 
jeszcza odpowiedź wystósowaną do „Kunryera” od 
autora, który „Kuryerowi* tak odpowiada: 


„Kuryor* w noworocznym nunier/ę z okazyi owej 
korespondencji o której pisza, że w niej „z zimnem 
szyderstwem” zastały wyśmiane i wyszydzone Odezwa 
i Instrukcya Dyrekcyi, pospieszył zapewnić ostatnią 
o szneuaku, „jaki miał zawszedo jej uczciwych celów 
i zamiarów“, Pozwalam sobie na to odpowiedzieć „Ku- 
ryerowi", że i ja to samo w zupełoości uznaję. 
O uczciwości celów i zamiarów Dyrekcyi i jej prezesa 
największy jej przeciwnik nigdy nie wątpił; uczci- 
wość odnosi się da osób, a chociaż nia wszystwich 
sześciu członków Dyrekcyi (jest .ich dwunastu. Przyp. 
Hed.) znam z osoby, te przecicż wiem tak dobrze, 
jak „Kuryer“, że stojąc na czele instytucji publi- 
cznej, jako uczciwi ludzie, tylko jej dobro mieli na 
celu, W tem zupełna między nami zgoda. 

Występowałem tylko przeciw frazeologii, która sta- 
ła sią u nas metodą w traktowaniu rzeczy powa- 
żłnych, i którą uważam jako element rozkłada- 
jący w samym zawiązku każdą najuczci- 
wiej pomyślaną instytucyą; występowałem 
przeciw Odəzwio nie dla tego, że miała na oku 
uczciwy cel wydźwignięcia z apatyi członków Towa- 
rzystwa Oświaty i zainteresowania celami Towarzy- 
stwa szerszej publiczności tylko dla tego, że wśród 
mglistych, nie nie znaczących komunałów zagubiła 
zupełnie kwestyą środków,-o którą nam prze- 
cież najwięcej idzie, Widząc, do czego tak sobie na 
Wiatr rzucona frazeologia zawiodła Dyrekcyą, dodałem 
— być to może — zbyt wiele żółci do krytyki jej 
nierozważnego postępowania, ale doprawdy — niech 
mi wierzy „Kuryer“, — gdy patrzymy na ten zamęt 
w pojęciach zych powag, zdobywających 
nieraz w najlepszej mysli wypowiedzianym irazesem 
dla siebie oklaski, a gubiących tym samym frazesem 
instytucye przez siebie pielęgnowane, to w obec tej 
istnej pracy Kronosa, dławiącego swe własne d: 
sorce z bólu zamiera, 1 jako nieobojętni widzowie 
czujemy całą prawdę orzeczenia poety 

„a kiedy gryzę, to sercem gryzę.“ 

Zresztą zapewniam „Kurysra,* że w dalszym toku 
mej korospondoncyi postaram się © pochwycenie in- 
nego tonu, a być może, że wtedy i „Karyer“ wtoro- 
wąć mi będzie, — „Dzienmikowi”, za epiteta, któremi 
raczył zaszczycić mą korespondencją, odpowiadać, 
uważam za rzecz zbyteczną i prółną. 

Drugi artykuł. który oby spokojniej był przy- 
jety tik przez + Ruryera", jak przez jigi 
a którem „e 140 „aaobtgo” ne jag oburzenia 
nia traoimy na „oj Że i on zyzyjdzie jeszcze do 
innych pogląduw, orzfn, jak naatępuja: 


IL 


Z miasta 

Kto jest wynalazcą wieców za dnai naszych, nie 
można się tego dowiedzieć, W każdym razie ten, 
który je wynalazł, a przedewszystkiem w życie 
wprowadził, okazał nie mało odwagi cywilnej. 
Pamiętamy ta nie dawne jeszcze czasy, gdy kil- 
ku sproszonych do miast powiatowych obywateli 
przez delegowanych od Komitetu Centralnego 
mężów zmufania, lourawszy sobie na chybił trafił 
(co się nazywało „po należytej rozwadze”) kiiku 
księży i kilku wpływowych obywateli z miejskich, 
układało listę kandydatów na krzesła poselskie; 
pamiętamy i to, że na tego, który zwrócił uwa- 
gę na zainteresowanie szerszej publiczności 
Sprawą wyborów przez zwołanie zabrania wybór- 
ców z powiatu, patrzano z politowaniem, jak ta 
Bię patrzy na człowieka, któremu nie dostaje 
piątej klepki, Była to epoka absolutnej po- 
wagi Centralnego Komiteta, w którym zasiadali 
światli i zacni obywatela z szkoły Karóla Mar- 
cinkowskiego. Agitacyą wśród ladu zdawano wów- 
czas na „zacne i patryctyczne ducho- 
wieństwo na którego pomyślność nie zanie- 
ohano spełniać toastów na „skromnych*, jak to się 
korespondenci naówczas wyrażali, wieczerzach po 
odbytem zebrania menerów powiatowych. 

Zakaz mięszania się duchowieństwa do agita- 
oyi wyborczych, z drugiej strony powołanie mas 
całych do urny wyborczej, a zatem Arcybiskup 
hr. Ledóchowski, i ówczesny książę Bismark, inspi- 
rowali snać wynalazcą wieców. Opinia publiczna tak 
skora w rozdawaniu patentów na nowe wynalazki, 
pochwaliła wreszcie i to odkrycie, a zdaje mi się, że 
ktoś z Torunia zauważywszy, że za Piasta lud zbierał 
się w wiece, tą nazwą ochrzcił obecnie nasze ze- 
drania ludowe czyli mityngi. Odtąd wiece zy- 
skały prawo obywatelskie w naszem spółeczeń- 
stwie. Nie nlega wątplwości, że sceptyków nie 


czne igrzysko, podkopujące wpływ inteligenegi, 
drudzy teatr marionetek, wadzonych na sznurku 
przez pierwszege lepszego menere. Nie należemy 
do tych sceptyków, jednakże sądzimy, że ini- 
cyatorowie wieców powinni sobie zadać zawsze 
pytame: gdzie i kiady? Wiece w śoisłem 
znaczeniu ludowe, tak jak je sabie w przystępia 
sentymentalnego nastroju wyobraża Dyrešcya 
Towarzystwa Oświaty, noszą na sobie piętno po- 
lityczne. W krajach konstytueyjnych, gdzie rząd 
i stronnictwo rządowe z jednej, a z drugiej etro- 
ny opozycya odwołują się do sądu narodu, trze- 
ba tem naród, o ile tego zdziałać nie można za 
pomocą prasy, poinformować w sprawach dzielą- 
oych rząd i opozycyą. Wiece takie stanowią ka- 
dry legionów, idących do urny wyborczej, lub też 
są głosem zhierawym opinii w kwestyach pali- 
tycznych. To też zupełnie odpowiadają swemu 
celowi nasze wiece, których przedmiotem są 
sprawy języka ojczystego, kościoła 1 
szkoły. Są to sprawy wyniesione przez rząd 
do wysokości kwestyi politycznych, o których na- 
ród powinien sobie zdanie utworzyć, akoro dzięki 
powszechnemu prawu głosowania jest powołany 
na sędziego między rządem Aa opozycyą. 

Inny zupełnie jest stósunek naszych Towa- 
rzystw do Indu, Towarzystwo, jak np. Tow. Ośw. 
Lud, wychodzi z założenia wprost przeciwnego, 
że lud nie jest dojrzałym, a zatem sądzić nie 
może, Lud więc nie zabiera tn stanowiska c zy n- 
nego, lecz zabiera zupełnie bierne; jest 
przedmiotem działalności Towarzystwa tak, 
jak mp. młodzież ucząca się jest prze dmio- 
tem działalności Towarzystwa Pomocy Naukowej. 
Tymczasem Dyrekcya Tow. Ośw. mimo, że wy- 
chodzi z założenia, Że lod jest ciemny (proszę 
przypomnieć sobie owe elukabracye Odezwy o 
„zaómieniu duchawem", „ciemnicy nieświado- 
mości”, „ciemnościach iustynktów zwierzęcych") i 
że zatam potrzebuje światła, wbrew temu zała- 
żenia, z biernego stanowiska wynosi lud na 
stanowisko czynne, nadające mu prawo decydo- 
wania na wiecach o Sprawach wewnętrznych To- 
warzystwa Oświaty. W Odezwie bowiem Dy- 
Tekcya żąda od męża zaufania, aby zechcieli spo- 
wodować wiecowników „do niezwłocznego wybra- 
nia sobie z powiatu, o ile być może, pięciu mężów 
sprawie Oświaty ladowej przychylaych,...k tórzy by 
na pierwsze trzy lata piarwszy Ko- 
mitet pawiatowy czyli organ stały 
Towarzystwa, zńclapiem powiatowem 
petumówili" 
więc, że organy Towarzystwa ma- 
ue przez lud, ujęty w luźne ramy 
wieców powiatowych. Pytamy się szanownego 
Prezesa Dyrekcyi, który zarazem jest prezesem 
Dyrekcyi Towarzystwa Pomocy Naukowej, coby 
powiedział na to, gdyby atypendyaci tegóż To- 
warzystwa byli przypuszczeni do obioru organów 
jego, komitetów lub może samej Dyrekoyi? A 
przecież analogia jest wyraźna! Bo jak tam lud, 
tak tu młodzież szkólna są przedmiotem działal- 
ności odnośnych Towarzystw. pierwszy odbie- 
ra, anie daje aubwencyi w książkach lub 
w całych biblioteczkach, druga odbiera, a nie 
daje stypendyjów w zapomogach pieniężnych. 
Jest to stósunek papila do opiekuna! Ala Dy- 
rokcya, zabłąkawszy się w „tym lesie bała- 
muotw i pokna,“ że użyję jej własnych wy- 
razów, powinna się poddać takża konsekwencyom 
takiej awautory. Gdyby ten lud, pogrążony w 
„ciemnościach instynktów zwierzę- 
cych“ nie posłuchał anı rady obywatalatwa 1 du- 
duchowieństwa, ani też wytnownych słów mów- 
ców ludowych, na ten cel sprowadzonych, i wy- 
brał, korzystając z przysługującego mu na wije- 
cach prawa, zamiast pięciu „równie myślą- 
cych i równie do poświęceń gotowych 
obywateli" — pięciu Maćków od cep, cóżby 
na to powiedziała Dyrekcya? Byłaby to dla niej 
niespodzianka! Powstałyby rekryminacye na „mę- 
żów zaufania”, którzy me umieh „w właściwy 
iroztropny sposóhb* wyjaśnić ludawi 
„oału, dążności i zadania" Towarzystwa 
Oświaty. A przecież kto sieja wiatr, zbiera Gza- 
sami burzę! 

Dajmy na to, że takie przypuszczania nie ma- 
ją podstawy; Dyrekcya jednakże, która organiza- 
cyą Towarzystwa zamierzała wylegitymować man- 
datem ludowym, powinna była zastanowić się 
nad tem, czy owe komitety, wybrana na wiecach 
w obeac Towarzystwa, jako korporacyi opierającej 
się na statutach i na pewnej liczbie członków, 
mają w ogóla jakąkolwiek legitymacyą? Towa- 
rzystwo przecież każde, choćby najskrajniejsze w 
zasadach demokratycznych, jest korporacją w £0- 


ak, z któryen jedni upatrują w nich niebezpie- + bie zamkniętą; w takim więc razie nie plebiscy- 


reżysera wieców na prowinoji. 


ty wieców powiatowych, ale głosy rzeczywistych 
członków dają mandaty. Jeżeli więc na wiecach 
powiatowych, bez ścisłego nawet programu zwo- 
łanych, wybrane zostały komitety powiatowe, to 
ta komitety nie mogą być organami Towarzy- 
stwa Oświaty; są one w najlepszym razie dele- 
gacyami wieców i każdy inny wiec, na lep po- 
dobnego programu zwołany tem samem prawem 
mógłby wybrać inny komitet, i obydwa komitety 
miałyby jednakową legitymacją w obec Towa- 
rzystwa Oświaty ludowej. 

Cóżby się stało z naszemi Towarzystwami, 
gdybyśmy idąo w ślady Dyrekcyi Towarzystwa 
Oświaty, oddawali wybór ich organów plebiscy- 
tom wieców powiatowych, nieujętych w karby or- 
ganizmn towarzyskiego? Wprowadzenie tej no- 
wości w procedurę naszych prac organicznych 
jest precedencyą, niedającą się w:awych skutkach 
obliczyć. Dla tego też nwałamy postępowanie 
Dytekeyi Towarzystwa Oświaty za nierozważ- 
ne, za które dziś po tymezasowem zamknięciu 
ostatniego przez władze policyjne, powinnia 
być pociągniętą do odpowiedzialno- 
ści przed opinią publiczną! 

Czy żądając tego, potępiamy osoby, zasiada- 
jące w Dyrekcpi ? 

Bynajmniej! 

Jesteśmy nawet przekonania, że prezes i jego 
koledzy w dobrej wierze oddali się marzeniom 
o skuteczności wieców. Chcieli przysporzyć in- 
stytucyi swej członków i funduszy; jestem na- 
wet "rzekonania, że za pośrednictwem wieców 
przedewszystkiem zamierzali zaznajomić szerszą 
publiczność z celami Towarzystwa. Wieoe więc 
miały zastąpić pod pewnym względem prasę l0- 
kalną w powiatach, gdzie ta nie ma czytelników, 
Jednakże podsuwając jej ten zamiar, nie możemy 
przebaczyć nowemu Prezesowi, że zamiast posta= 
wić w swej Odezwie inkryminowanej jasno swój 
program, przyznać się do dawnej nieczynności 
Dyrekcyi, wskazać drogi, jakiemi nadal postępo- 
wać zamyśla, postawił Dyrekcyą na stanowisko 
Tak się bowiem 
przedstawia stósunek zaprojektowanych wieców do 
Dyrekcyt w niefortunnej Odezwie, w tem istnem 
rosarium kwiecistego języka i figur retrycznych, 
do którego radzę — zaatanawiejącym się nad tą 


sprawą, -- zastósować słowa Moefiata : 
Ehen, Gedanker. fehlen, 
ba 6 das Wort zur róchten Zeit. sich ein. 


(a — K) 


— *Walka rządu z Kościołem, 
W dyecezygi chełmińskiej jest już obe- 
cnie — jak pisze „Gaz. Tor." — 34 osieroconych 
parafii i prawie tyle opróżnionych wikaryatów. 
W ostatnich czasach dyecezya ta poniosła dwie 
bolesne straty, przez śimieró ks, proboszcza B a t- 
kowskiega z Lignowy i rezygnacją ks. lie, 
Okroja, który z powodu uporczywej choroby, 
nie może dalej pełnić funkcyi proboszcza w R a- 
dominie. 

— Dyecezya monasterska straciła w r. z. 
przez śmierć 30 księży, a nawet zgoda z Kościo- 
łem z trudnością tylko zapełniłaby szeregi tam- 
tejszego duchowieństwa, albowiem tylko 20 kle- 
ryków z tejże dyecezyi kształci się obecnie w s0- 
minaryseb Południowych Niemiec. 


Pe AAA 
Nowiny polityczne. 


Niemicy. Minister Maybach powrócił już z 
Friedricharub, gdzie przebywa książę Bismark, i 
przywiózł nam, jak jedni zapewniają, gotowy pro- 
jekt zakupna kolei prywatnych na rzecz państwa, 
a jak drudzy chcą wiedzieć świeżo przekuty naj- 
ulubieńszy projekt księcia Bismarka, poddania 
wszystkich kolei niemieckich pod zarząd cesar- 
skiego rządu. Jedno i drogie jednak będzie wy- 
magać przy wykonaniu wiele, bardzo wiele pie- 
niędzy, a zkąd je wziąść, kiedy wszędzie pustki 
i w kasie rządowej i w kieszeni opodatko- 
wanych ? 

— Gadzinowa „N. Allg. Ztg.“ sierdzi się okru- 
tuie na rząd duński, iż zezwolił szlachcie hano- 
warskiej wręczyć księciu Humberlandzkiamu w 
Kopenhadze w dzień jego zaślabin z kaiężną duń- 
ską Thyrą adres, zapewniający go o niezłomnej 
wierności Hanowerczyków, pomimo kilkoletniego 
wcielenia ich ojczyzny do państwa niemieckiego. 
„Nat, Ztg.* zaś pisze, iż manifestacya fa skłoni 
zapewne rząd niemiecki do niewydania księcia 
Humberland ojeowakich kapitałów, która tworzą 
obeenie tak zwany „fundusz gadzinowy”, naws | 
wtedy, gdyby się zrzekł praw swych do tronu 


przodków. Widocznie liberalnej prasie niemita 
okiej bardzo o to chodzi, aby rząd nie pozbył 
się „gadzinowego funduszu*. Z drugiej jeduakże 
strony zapewniają, że angielska królewska ro- 
dzina, blisko spokrewniona z rodziną byłego 
króla hanowerskiego, usilnie nad tem pracuje. 
książę Humberland zrzekł się tronn hano- 
werskiego, mając w ten sposób nadzieję zape- 
wnienia mu tronu księcia brunszwiekiego, oraz 
zwrotu zasekwestrowanego przez Prusy prywa- 
tnego majątku swego ojca. 

— Wszystkia pisma niemieckie zgadzają się 
na to, że rok ubiegły wcale nie był Bzczęśliwy 
dla Niemiec. Zamachy na cesarza, groźny wzrost 
socymlizmu, który nie da się przytłumić ustawą 
socpulną, upadek przemysłu i handlu, nieszczę- 
Śliwa skutki szkólne, wszystkie te sprawy nie 
tylko ciążą w obecnej chwili, ale i na przyszłość 
nie dobrze wróżą. Qdyby przynajmniej można się 
było spodziewać, że rok przyszły będzie szczęśliw- 
szy! Ala w złudną tę nadzieję mało kto unierzy. 

— Mówią, że minister Falk zawdzięcza utrzy- 
manie się w ministerstwie kolegom swoim, pp. 
Friedenthal i Hobrecht, którzy bez niego rządzić 
nie chcieli. A także i książę Bismark miał ująć 
się gorąco za najwierniejszym przedstawicielem 
swojej polityki pa rządach wewnętrznych państwa. 
Minister Falk tedy utrzyma się przy urzędzie, 
ale czyż 2 nim zgoda z Kościołem jest możebną? 

— Dzienniki. berlińskie przyznają teraz, że 
Ojciec áw. pisał do cesarza Wilhelma, w skutek 
ponownego objęcia przez niego rządów państwa, 
ala piszą, że liat ten doszedł cesarza dopiero w 
ostatnich dniach. Co Ojcieośw. mógł pisać do cesarza, 
domyślić się można, z podanej przez nas w z8- 
szłym numerze „Orędownika* treści listu Ojca 
Św. do Arcybiskupa kolońskiego ks. Melchersu. 

— Ukończone już uowe oszacowanie budowli 
w oałetm państwie nie przyniosło tyle nadwyżki 
w podatku budowlanym, ile się rząd spodziewał, 
bo nie tylko w przeciągu lat ostatnich wartość 
budowli, tak miejskich jak i wiejskich, znacznie 
się zmniejszyła, ale i ostatni szacunek przed 10 
latwi dokonany przewyższał znacznie rzeczywi- 
stą wartość, oo obecnie trzeba było uwzględnić. 
Mala zatem nadwyżka, jaką przy nowym szacun- 
ku zdołano osięgnąć, nie wpłynie w niczem na 
nokrycie deficytu w państwowej kasie. 

— Ruąd tyle ina jeszcze nowych praw i ustaw 
gojriowi prnekiemu do przedłożenia, iż noszono 
się z myślą zwołania nadzwyczajnej sesyi latem. 
"Taka nadzwyczajna sesya pociąga jednak za sobą 
tyle niedogodności, ża podobno rząd zdecydował 
się na to, by obecną sesją przedłożyć raczej o 
jakie dwa tygodnie, przez które sejm jednocze- 
śnie z parlamentem aż do późnego wieczoru by 
zasiadał, Takie jednak gwałtowne szybkie kucie 
praw nie tylko iuęczy bardzo obradojących po- 
słów, ale co ważniejsze nader jest niekorzystna 
dla narodu tem, że prawn tak uchwalone nigdy 
dokładnie przejrzanami i przedyskutowanemi być 
nie mogą 

— Wszystkie dozory szkólne powiatu Hagen 
wa Westfalii wysłały wspólny protest do mini- 
stra oświaty, przeciwko rejencyi w Arnsberg, 
która szkołom katolickim tego powiatu narzuci- 
ła inspektora protestanta, ‘W razie, gdyby pan 
minister nie okoiał odwołać owego protestanta, 
katoliccy ojcowie szkół będą wytrwale do wył- 
szych instanceyi protestować. 

Sprawy wschodnie. Książę Wyrtemberg- 
ski, naczelnie dowodzący w Bośnii, ogłosił na 
Nowy Rok rozporządzenie cesarskie stanowiące, 
że z dniem 1. stycznia rząd krajowy cywilny 
rozpocznie rządzić Bośnią. Jak piszą do gazet 
wiedeńskich, członkowie deputaoyi bośniackiej. 
wracając z Wiednia, ułożyli z przywódzcawi na- 
rodu kroackiega w Zagrzebia zupełny program 
wcielenia Bośmi do Austryi, stawiając tylko je- 
den kn temu warunek, a mianowicie, ażeby Bo- 
śnia mie była abi przez Niemców ani przez Wę- 
grów rządzona, ale została przyłączoną wraz z 
Hercogowiną, Slawonią i Dalinacją do Kroacyi, 
i miała z wszystkiemi temi ziemiami wspólny 
sejm w Zagrzebiu. Na program teu _ przystali 
tak katolicy, których przedstawicielawi są OO. 
Franciszkanie, jak i zturczona szlachta bośniacka, 
tj. begowie. 

Piszą z Rzymu, że Stolica św. postanowiła po- 
rozumieć się z Austryą w sprawie zaprowadze- 
nia w Bośnii duchownej hierarchii katolickiej. 
Bośnia mieć będzie jedno tylka biskupstwo w Sa- 
rajewie. Saminaryum Franciszkanów bośniackich, 
utworzone przez Biskupa Strossmayera w Dyako- 
warze, i przeniesione przed trzema laty do Gran, 
razydencyi prymasa węgierskiego, ma być prze- 
niesione do Sarajewa. Wikaryusze jeneralni bi- 


skupi ustapowieni będą w Zworniku, Banialuce 
i Trawniku. Daj Boże, by Kościół rozciągnął 
co prędzej swuje opiekuńcze skrzydła nad Bośnią, 
albowiem najpotężniejsza w nim obrona przeciw 
schyzmatycznem knowaniom Moskwy. 

W  Carogrodzie wybuchnęły nieporządki 
przez to, że piekarże nie chcieli sprzedawać lu- 
dziom chleba, za nie nie warte rządowe papierki, 
a ludność zrozpaczona głodem, poczęła rozbijać 
kramy piekarskie. Rząd postanowił wykupywać 
tych papierków za 150 tysięcy franków co mie- 
siąc, pytania tylko czy będzie miał czem. 

— Wybory do sejmn bułgarskiego, który za- 
siądzie 18. bm. w Tirnowie, by obrać narodowi 
księcia, juž się skończyły. Sejm ten składać się 
będzie z 230 posłów, między którymi jest aż 75 
urzędników i 30 greckich duchownych. Tacy po- 
słowie obiorą niezawodnie takiego księcia, jakie- 
go życzyć sobie będzie Moskwa, ale dopoazą z 
Londynu, że na naleganie Anglii, car odstąpił 
od myśli narzacenia Bolgarom na księcia, jene- 
rała swego Dondukowa-Korsakowa, ale postano- 
wil osadzić na tronie bułgarskiem siostrzeńca 
carowej, księcia Aleksandra Battenberga, 

Anstrya. Ze Lwowa telegrafują do wiedeń- 
skiej „Presse”, że w skutek krwawych zajść przy 
owym pochodzie z pochodniami, wiceprezes nà- 
miestnictwa, Bartmański zażądał uwołnienia, 1 ża 
go w urzędzie zastąpi starosta krakowski Zale- 
ski. Dyrektor policy Testanowski ma także 
ustąpić, Gdyby się te wiadomości sprawdziły, 
najjaśniejszy bylby ta dowód, że policya lwowska 
znaczne w tem zajścin Ściągnęła na siebie winy, 

— Teodor Morawski, były minister rządu na- 
rodowego i poseł kaliski na sejm polski w roku 
1831, wystósował z powodu znanego wystąpienia 
posłów Hausnera i Spółki w sejmie wiedeńskim, 
list otwarty do „Gaz. Narod.“, orędowniczki tych 
panów, w którym przekonywająco potępia to po- 
stępowanie, jako groźny objaw naszej samowoli, 
naszej niekarności, naszego braku szacnnku dla 
wszelkiej powagi i władzy, które to wady nasze, 
jak zgubiły Polskę w czasach jéj niezależności, 
tak i dziś wszelką nadzieję w przyszłość naszą 
zabić są zdolne, Wszelki bowiem bunt, przeci- 
wko uchwałum naszych Kół polskica w sejmach 
wiedeńskim 1 berlińskim, jest zdrożny, alvowiein 
Kola te złużone z posłów obranych przez naród, 
są jedynemi poliżycznemi władzami polskiemi, 
przez które, pod obcem panowaniem zachowujatiy 
odrębność naszą narodową. Bezwarunkowe pod- 
danie się pojedyńczych posłów uchwałom Koła, 
może być przykre, ale jest konieczne, to tylko 
bezwzględną solidarnością zdołamy utrzymać od- 
rębność naszą w sejmacb berlińskim i wiedeń- 
skim. Twardą jest dzisiaj publiczna służba pol- 
ska, a kto dla niój nie umie zrzec się swych za- 
chcianek, i ofiary z swej miłości własnćj nie 
nie uczyni, ten pełnić służby tej nie jest w sta- 
nie, ten brać jej na barki swe nie powinien. 
Próżnością i pychą zgrzeszyliśmy, karnością tylka 
i wyrzeczeniem samych siebie z upadku podźwi- 
gnąć się możemy. 

Czyż upojony próźnością 1 pochwałami wig- 
deńskich liberałów poseł Hausner, przyzna słu- 
szuość wymownym przestrogom staroa, który zą- 
znał jeszcze ostatnich |.rzebłysków wolności w nie- 
podległć) Polsce? Dułby Bóg! 

Ziemie polskie. Z Warszawy dońoszą pi- 
amom niemieckim, ze guberaator warszawski je- 
neral Kotzebue powrócił już do Warszawy z swej 
podróży do Peteraburga, gdzie go zapewniono, 
że miasta Królestwa Polskiego otrzymają taki 


sam samorząd gminuy, jaki mają miasta mio- 
skiewskie. 
Moskwa. W tajnej drakarni rewolucyjnej 


wydano opis ostatnich zajść w Petersburgu z 
odezwą do stuaentów, noszącą napis: „kto- nie 
jest ze mną, ten test przeciwko mnie". W odezwie 
tej czytamy, co następuje: 

„Długo oczekiwana noc św. Bartłomieja na- 
deszła wreszcie dla młodzieży naszej, i to dnia 
30. listopada (12. graduia), w dwa dni po wrę- 
czeniu umiarsowansgo adresu carewiezowi. Około 
200 studentów wrzucono do więzienia wydział 
medyczay obsaczany jest przez żandarmów i ko- 
zaków, studentów smagano nahajkami i areszto- 
wano na chybił trafił, Przytrzymano także pro- 
fesora Tarchanowa. Pierwszego (13. grudnia) 
odbyło się znowu zebranie 900 studentów, któ- 
Tym znowu zagroziły lance i nahajki kozacze, 
a chociaż studentów 2000 żołnierzy otaczyło, 
postanowili jednakże przeprowadzić zmianę sta- 
tutów i wyzwolić swych uwięzionych kolegów. 
Ani brutalne groźby, anı podłe nalnowy i obie- 
tnice kapitana Zurowa, który przyrzekał dla stu- 
dentów urządzić tanią kuchnią, na nie się nie 


przydały. Rektor nniwersytetu był tyle nieau= 
miennym, że wydał studentów na pastwę policji, 
Trofesorzy Botkin, Junge, Koszlakow, Gorwicz 
żądali zwołania konferencyi i protestowali prze- 
ciwko samowoli, z jaką policpa postępowała z 
młodzieżą. Walka zaostrza się i potężnieja co 
raz bardziej; zachować się obojętnie byłoby dzi- 
aiaj hańbą. Nie wyzywaliśmy do walki nikogo, 
nie dopościliśmy się Żadnej zbrodni. Zwrdeiliśmy 
tylko uwagę w. ka. następcy tronu na to, że sta- 
tuta ścieśniają wolność studentów, i muszą po- 
ciągać w następstwie burdy i niezadowolenia. 
Wystąpiliśmy w obrome naszych Charkowskich 
kolegów. Starano nam się przeszkodzić w różny 
sposób, przerywano komunikacyą na Newie a na- 
stępnie na bezbronnych Rosyan popędzono z bro- 
nią rosyjskich żołnierzy; napad ich był tak 
gwałtowny, iż profesor chirurgii Sklifusowski 
musiał pospieszyć z bandażami na plac utarczki. 
Po tym czynie godnym tureckich okrucieństw 
oczekują Koledzy nasi wygnania na Sybir na 
drodze administracyjnej — nam zaś potrzeba do 
końca wytrwać w tej walce, Odpowiedzialność 
za to spada na katów naszych, Wzywamy wszy- 
stkich studentów z całej Rosyi aby się z nami 
złączyli i zrzucili haniebne jarzmo niewoli." 

— Dnia 31 z. m. odbyły się w Petersburgu 
uroczyste nabożeństwa i bankiety na pamiątkę 
przejścia w r. p. armii moskiewskie, przez Bał- 
kany. Po nabożeństwie car sprosił jenarałów 
i oficerów wojsk zwycięskich na ucztę i pił ich 
zdrowie, dziękując za dzielne prowadzenie woj- 
ska. Tymczasem w Petersburgu wcale wesołą 
nie wygląda. Rząd tajny, rewolucyjny, kazał 
wskutek pobicia i aresztowania studentów, po” 
rozlepiać po rogach ulic plakaty, w których za- 
pewnia, że studenci dalej walkę prowadzić z rzą= 
dem będą, uopóki im nie przyznają wymaganych 
przez nich swobód. A rząd nio lepszego na to 
nie umiał wymyśleć, jak projekt zakuć znowu 
studentów w mundury, ażeby w każdej chwili 
tgchże od publiczności rozróżnić można było. 

Na południu Moskwy powstali Tatarzy, zanie- 
pokojeni tow, Że władze zukozały zawieszać na 
szczycie ich wież kościelnych, tj. minaretów, 
dzwony sygnałowe ` od pożaru. Ztąd powstało 
pomiędzy nimi wojeimanie, że Moskale ich mu- 
zułmańskie meczety gwałtem na kościoły pra 
woBławne przemienić chcą, a oburzenia było tak 
wielkie, że Tatarzy rozsiekali własnych awych 
księży, którzy chcieli ich uspokoić, posądzając 
ich o przekupstwo i zdradę. Zbrojne to powsta- 
nie s.erzy się w 3 powiatach: mamadyckim, spe- 
skim i czystopolskim, i dotychczas jeszoza uśmie- 
rzoneiu me zostało. 

Rząd jednak „chce zamydlić Europie oczy 
i wniowić w nią, że w świętej Moskwie wszy- 
stko jest w porządku, chee urządzić w imieścia 
Moskwie w r. 1880 wielką międzynarodową wy- 
stawę. Będzie ona połączona z wielkiemi uro- 
czystościawi, ponieważ w roku tym przypada 25 
letni jubileusz rządów obecnego cara. Oprócz 
tego rząd postanowił uszczęśliwić Moskali swymi 
podatkaiwa, a rada carska zatwierdziła ten po- 
mysk. I tak opodatkowane będą stęple, likiery, 
bilety kolei żelaznych, zabezpieczenia od ognia 
1 na życie, bawełna, z wyjątkiem tej jednakże, 
która z Azyi przychodzi do Moskwy. W końcu 
czegoż nie opodatkują? 

— W Astrachanie wybuchła niebezpieczna ja= 
kaś zaraza, 

W Szwajcaryi w tak zastraszający sposób 
szerzą się przerażające zbrodnie, że sama ludność 
żąda, ażeby znowu została przywróconą kara 
śmierci, która zaledwie 4 lata temu przy rewi- 
zyi konstytucyi zniesioną została, Pierwszy po- 
pęd temu żądaniu uadano w kantonie St. Gallen, 
gdzie na wiecu ludowym postanowiono wysłać 
do Izb petycyą, domagającą się zniesienia tego 
artykułu konstytneyi, który znosi karę śmierci 
za zbrodnie. Wiece takie odbyte i w innych 
okolicach Szwajesryi, tak liczne wysełać poczęły 
petycye, że Izby zinuszone nad tym ruchem się 
zastanowić, uolwaliły przy żywych rozprawach 
polecić tę sprawę radzie związkowej z żądaniem, 
ażeby postawiła atósowne wnioski na przyszłej 
sesyi sejmowój. 

Jakże zadziwią się liberali, Że sam lud nie 
chee wolności w bezkarnem popełnianiu zbrodni, 
którą to wolność liberałi uważają za jeden z naj- 
szacowniejszych kłejnotów liberalizmu ? 

Belgia. Belgijscy Biskupi wydali wspólny 
list pasterski, w którym biorąc gorliwie szkoły 
w obronę, oświadczają się przeciw liberalnym 
projektom praw, które chcą zupełnie zniweczyć 
wplyw Kościoła na szkołę. Biskupi zwrucają na 
to uwagę, iż ograniczenie pouczającej działal- 


" 


a 
d 


Dnia 2. bm. © god. 1lej wie- 
czorem podobało się Panu Bogu 
zabrać nam najukochańszą córeczkę 


s 
Marynię 
w pierwszej życia wiośnie.-— Po- 


grzob odbędzie się dnia 6. bm. o 
godz. 21/, z południa, z Piekar 


PĄCZKI 


trzy razy na dzicń świeże — sześć 
sztuk za 50 fenygów — za wyraźnem 
poprzedniem zamówieniem po 5 feny- 
gów sztuka — połeca od dnia dzisiej- 
szego (2) 
cukiernia 
Antoniego Pfitznera, 


Poznań, Stary Rynek. 


nr. 21 na cmentarz Świętojański, 
o czem donoszą krewnym, przyja- 
ciołom i znajomym w smutku po- 
grąłeni rodzice (11) 
Tangowie. 


W poniedziałek dnia 13. stycznia rl. 
o 2oj godz. po południu w lokalu p. Wa- 
berskiego odbędzie się 


Walne Zebranie. 


Na porządku dziennym będzie Tikwida- 
cya Spółki, na które wszystkich członków 
uprzejmie zapraszomy z tom zapewnieniem, 
ża w razie tym, gdyby dostateczna liczba 
członków potrzebnych do likwidacyi nie 
stanęła, a potrzeba 45 resp. 47 członków, 
niezwłocznie spółkę do konkursu prawem 
z 4. lipca 1868 r. spowodowani podamy. 

Pobiedziska, dnia 2. stycznia 1879. 

Bank Ludowy w Pobiedziskach, 

Zapisana Spółka. 
Zarząd. 
T. Buczyński. A. Ziółkiewicz. 
L Kuśniewski. 


Aukeya 


przedawnionych fantów odbywać się bę- 
dzie 7. 8, 9. stycznia I879. w lom- 
bardzie W, Pade, św. Marcin 5. 
Zindler, 
aukcyjny komisarz. 


LEKCYE 


na skrzypcach i fortepianie udziela 


Kubacki, 


nauczycie] w Jerzycach. 

uche piękne 

dębowe drzewo opałowe 
i porządkowe 

jest w boru swadzimskim 

o 12 kilometrów od Pozna- 

nia nad żwirówką berlińską 


(13) 


(1306) 


(10) 


do sprzedania. (4) 
— a kelnerów numerowych, mówiących 


po polsku i niemiecku, 20—40 rsr. mie- 
miącznie;— 2 pierwszych kelnerów, mó- 
wiących przynajmniej po polaku, niemie- 
oku i (rancuzku, 30— 60 rsr. miesięcznie, 
kosztajpodróży wolne, poszukują] za- 
raz do Polski F. A. Drwęski i Sp, Po- 
znań Półwiejska ulica m, 1. (14) 


Tylko za 300 tal. rocznie 
mamy zaraz 2 browary z wyszynku- 
mi, publicznym ogrodem, rolą, tuż przy 
Zok znaczniejszych powiatowych inlas‘ elt. 
z krzyżojącemi się drogami żolaznemi do 
wydzierżawieniu— wszystko razem tylko 
za 300tnl. F. A. Drwęski i Sp. (16) 


Dominium Konarzewo 
pod Krotoszynem po- 
szukuje (12) 

Pisarza 
od 1. lipca r. b. 


Tylko za 300 tal. rocznie 
mamy do wydzierżawienia od zaraz, tuż 
przy większym moście i w mieście samem: 
Młyn wodny na dwa ganki, ogród zre- 
stauracyą, łazienki, 2 ładne pomiesz- 
kania i I8 mórg roli -- wszystko razem 
tylko ze 300 tal. rocznie. 

F.A. Drwęski i Sp. 


(15) w Poznaniu 
Handel sukna i garderoby 
męzkiej, 


który 25 lat ogzystuje w powiatowym m 
Księstwa jest pod korzystnemi warunk, do 
sprzedania. Bliższn wiad. w blórze zle- 
ceń P. Skokalskiej w Wrocławiu, Pa- 
radiesstr. nr. 36. (1582) 


Uczeń 


z odpowiedniem wykształceniem znaj- 
dzie miejsce w handlu moim tewa- 
rów kolonialnych. (3) 


J. N. Leitgeber. 


Richtera c. k. nadw, księgarnia 
nakładowa w Tipsku 
przesyła na ofrankowane zażądanie 
zpłatnie i franko Wyciąg ze 109 

ssd 

„Dra Airy metody naturalnego 
leczenia* (1241) 

zawierający liczne śmadcctwa szczę- 

śliwie uleczonych wedlug toj me'e 

dobra powinien s 

ten sprowadzić 


NEIEBEEN UN — 10 PIEEEST"RĄ 
Dla dam 
wszelkie roboty z włosów wykonuję 
rzetelnie i po cenach umiarkowanych. 
Warkocze w każdym kolorze farbują 
trwale. Gotowe roboty z włosów 
na składzie. (18) 
Manriaura Plewkiewicz, 
Gołębia ulica nr. 2. 
Przedstawienie amatorskie 
"Towarzystwa 
Młod. Przemysłowców w Poznaniu. 
W niedzielę. dnia 5. stycznia 
w sali hotelu Saskiego na dochód fun- 
duszu premiowego „drugiej wystawy 
własnoręcznych wyrobów“ członków, 
Towarzystwa. 


WYBORY, 


obraz z życia mioszezańskiego w 2 aktach. 


rusiń- 
skiego, ze śpiewawi w 2 sk z Hi- 
zopa Ziółka, Z muzyką Mirowskiego 
Po przedstawieniu 
wieczorek z tańca 
Początok o podziale 7. 
Biletów na numerowane krzeała 
dwóch rzędów po 1,50 mk., na 
merowane krzesła po 1 mk. i miejsca bo- 
czne po 50 fen. nabyć možne w cukierni 
p. Starka, Wrocławska ulica, w handlu 
cygar p. Nowakowskiego ua Chwalisz: 
wie, w lokalu p. B. Knolla na Stary 
kasio w dzień przedetawiema 
5 począwszy 
O liczny udział upr: 
(1355) Zarząd Towarzystwa. 


lerwszych 


TIOR 


Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe. 
Przoz atosunkī moje z fabryką jeko też przez mój własny wynalazek co 
do roboty jestem w stanie zegarki eyliudrowe nie z nowi 
srebrne rzetolnie i sumiennie dostarczyć |0 zadziwiając 


sztukę za 5 tal., a przytem kupujący otrzyma bezpłatnie piękny łańcuszek. 
Złote damskie zegarki począwezy od 113), tal., piękno i 


Śofenne bijące po 1 tal. 17), agr- H 
Przy tak zadziwiająco taniej cenio jest w istocie dła każdego domu jako 
abia do 


też i dla każdego młodego ezłowioka bardzo polecającom, ab 
dyż nie wyprzedaję mego skladu, 

A letniej gwaruncyi 

jest dozwolona: również przyjmuję sta: 


nie łaskawie cię udał, 
u mnie w zapasie prz, 

Wymiu 
bro w zapłatę 


E iens 


Największy warsztat dla reparacyi zegarków 


Hugon Wólfel, zegarmistrz. Fabryka Soleur. 

Wcekód do głównego składu w Pozanniu nie z Wrocław; 
locz jak dawniej 

z Półwiejskiej ulicy przy Wiedeńskim placu. 


srebra, ule 
jej conie, bo 


doskonałe zegary 


( 


ulicy, 


E' EHEKOLĘDAFA 
dla Ludu Polskiego 
na rok Pański 1878, 


5 


ka, którąśmy jnż rokn zeszłego wydali i sprzedawali), 
Żawiera 20 prześlicznych sta- 


$ 


1 isłego a czytelnego druk 
rupolskich kolęd, 12 ballad i Jegond najsławniajązych poetów polskich jak Mic- 
kiewicne, Hołowińskiego, Marawskiogo, Jaśkiewicza; pr: ny wiersz „Błogo- 


sławiena** Teofila Lesartowicza; dalej pełne nauki tkliwe i wesoło wierszyki; 
kilkenoście bajek i w 50 przyśpiewek T Lenartowicza, 
_ Kto tylka umie po polsku czytać i kowo 3 trojaczki nie zubożą, ten powi- 
winien sobie Kolędę komiocznio kupić, kosztuje bowiem p 
egzemplarz tylko 30 fen. 
E a Kto jeden egzempl. zapiezo winien dodać 10 fen. na franco. 
Kto dwa eg7empl, zapisze, otrzyma je za 60 fen, fr. do domu. 
me Tylko za gotówką wysyła się „Kolędę"; pieniądze przesyłać mo- 
dna w listach, w znaczkach pocztowych pod adresom : 
Ekspedycya „Qrędownika* 

(1276) Poznań. 

QCQCOQOCOQOOCOOOOGOO. 
Najtańsze ilustrowane pismo polskie! 

BIESIADA LITERACKA 
wychodzi co tydzień 2-—3 arkuszy i zawiera: powieści, dramata, poezye, życio- 
rysy, artykuły popularyzujące wiedzę, notatki literacko-krytyczne, sprawozdanie 
o sztukach pięknych, korespondencye z Poznania, Krakowa, Lwowa, listy J. I. Kra- 
szewskiego. Wiadomości ze świata, wspomnienia historyczne, szarady ete. etc, 
Nadto od stycznia wychodzi osobny (6) 

Dodatek powieściowy. 

Jest to najtańszy tygodnik dobrych powieści bo tylko 1 mk, 50 fan, na 
kwartał. Wreszcie każdy abonent otrzyma bezpłatnie ryciny z pracowni Jana 
Matejki i Rodakowskiego: „Wojna Kokosza " 

Prenumerata kwartalna Biesiady w Poznaniu 8 mk., na prowineyi 8 mk. 
50 fon, razem z dodatkiem powieściowym 4 mk, 50 fen., na prowmcyi 5 mk. 

Skład główny na W. Ks. Poznańskie i Prusy w księgarni 
M. Leitgebra i Spó 
zę EN = 


Władysław Plewkiewicez, mosiężnik, 


Jezuicka ulica nr. 6. naprzeciwko Fary 
nej roboty żelazka, moździerze, lichtarze, kurki, krzyże w ró- 
ściach itd, Wszystkie reparacye kościelne w zakras mój walio- 


dzące, jako też wodociągowe, najdokładniej, przy cenach nader przystępnych, GŻ3 
załatwiam, Gustowne kapliczki i kropielniczki bronz owano z Matką Boską 
Gletrzwałdzką na składzie, (17) 


a inne dotychczasowo 
cieplo wykładane, a mianowicie! dla elerpiących nn 
zimne nogi, nagniotki, renmatyzm i innym cierpie- 
RÓ” niom due oćhronę. Pozamejscowych przy zamówieniu 
uprasza o przesłanie buta lub trzewika na miarę z dodaniem awych uwag, poni 
obuwie wykonujo się od najlicjszych salonowych aż do najcięższych gompodarczych 
Obuwie inne wszelkiego rodzaju dla Pań i Panów jest na składzie, — Po odzyskania 
zdrowia stojąc u steru swogo interesu w połączeniu ż najlepszemi siłami pomo: 

jestem w stunio zadosyć uczynić z uzasadnionym wymsganiom mych odbiorców. 
stosunkowo do okoliczności zmiżone. 


TI. SIUÓrnczewsiii sew, 
Pozuań. Stary k nr. 55 I pietro. 


=====—= mm" 


ori, 


Ceny 


(1324) 
= 


i Dr. Gąsiorowski 
przyjmuje chorych w swem mieszkaniu 


IE 
j przy św. Marcinie numer 26 JĄ 
, z rana do mej, po południu od Zgiej do 4tej godziny. 


"KL asicmcea 


a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pe- 
wne oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części 
tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek. 
Domyślne oznaki są: 
bladość twarzy, slabe spojrzenie, sme pasy około ócz, schniewie, zamulonie żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką. mdłości 
a nawet omdlenia przy ezczym żołądku, moen romadzenie się śliny do nat, kwaa 
w żołądku i palenie zgagi, częste bicio, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, 
świerzbienie przy otworze odchedowym i w nosie, kolki, wreszcie żganie i bolości w ki- 

szkach, bicie serca i t. p. 
Każdego tasiemea usuwa 
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (także listownie) 
W. Griinberg, pomocnik chirurgiezny, 
Mała Rycerska ulica nr. 16. 
p W. Grünberg | I ja zostałam od tasiemca, ktory mt 
zerszę podziękowanie za | wielo cierpień sprawiał, przez akutoczny a 
, przoż który tasiemice | nieszkodliwy środek pana W. Grünborga, 
oczoństwa odszedł u mego | pomocnika chirurgiczn. w Poznaniu, przy 
0. Świerzy, Małej Rycerskiej ulicy nr. 16 wyłoczoną. 
iużysier w Poznaniu. | Dla tego wszystkim podobnież cierpiącym 


GWIAZDA rani 2 peiie Erone 
najtańsze pismo illustrowane 
polsko-katolickie 
tygodniowo 10 stron druku w wiel. 4ce, 
kosztuje kwartalnie tylko jednę markę. | 


(1245) 
Pomocnikowi © 
składam mo najs: 


skute 


mę. Najlepszy siemienny olej, jako 
też majświcższy moczony Stokfisz li 
tylko można dostać u pana Reppiehn, 


Sapieżyński plac nr. 11. (5) 


(Dodaiek.) 


| 
| 


Sobota, 


ności duchowieństwa na samychie dorosłych jest 
niewystarczające, albowiem właśnie w dzieciństwie 
muszę być wszczepione w duszy dziecka zasady, 
które z niego człowieka uczynić mają. Moralny 
porządek w społeczeństwie opiera się głównie na 
wpływie duchowieństwa na szkolę i na nauce 
religii, które nuucza już dziatki małe, jakie są 
obowiązki względem Boga, bliźoich i władzy. 
Konstytueya żąda, hy ksiądz był przewodnikiem 
szkólnej młodzieży, a sam rząd winieu w wła- 
nej obronie zwalczać szerzącą się bezreligijność. 
Biskupi wyrażają nadzieję, że lud katolickiej 
Belgii, wspólnie z pasterzami swymi, gorliwie 
wszelkiemi prawnymi środkami nad tem walczyć 
będzie, ażeby się me udało liberalom wygnać 
Boga 1 religią św. ze szkoły. 

Anglin. W środkowój Szkocyi wylały we- 
zbrane w skutek ulewnych deszczów rzeki i zua- 
czne zrządziły spustoszenia. 

— Jakób chan, syo emira Afganistanu, nia 
pokazał się Anglikom i nie wiadomo, co zamy- 
éla począć. Dla tego też Anglicy korzystając ze 
swoich dolychczasuwych zdobyczy, muszą się da- 
lój bié, choć całem sercem pragnęliby pokoju. 
Jenerał Roberts opuścił tedy 31 z. m. Hazariir 
i udè się ku Kosta, Mówią. że usiłowania Af 
ganów skierowane ku temu, ażeby w okręgu Kost 
wywołać powstanie przeciw Anglikom, uie powia- 
dły się. Jenerał Stewart działający przeciw 
miustu Kandakar, tak szybko uprzątnął wąwóz 
Gwojur, Że można jiż tamtędy przeprowadzić 
ciężką artyleryą. Wojsko tedy uugielskie udało 
się 1 hm. w pochód przeciwka Kandakarowi, któ- 
rego załoga składać się ma tylko z 3 słabych 
pułków bez Żadnej urtyleryi Można się więc 
spodziewać, że je Anglicy bez wielkiego trudu 
zdobędą. 

Widać jednak, że Afganie wcale nie zrzekli 
się zamiarn niepokojenia Anglików, gdyż jeden 
z ich oddziałów zajął w tych duiach opuszczone 
przez wojska augielskie pozycye w wąwozie Kly- 
her, zerwał druty telegraficzne i przerwał stó- 
sunki z Alimuszidem. Ale Anglicy opatrzyli się 
prędko i wysłana przez nich z Jamroo lu kolum- 
na rozproszyłą Afganów. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań. 3. stycznia. Pochodnie Nerona, obraz p. 
H. Siemiradzkiego wystawionym jest w sali 
szkoły tutejszej realnej IE piętro. Wystawa, jak się 
dowiadujemy, otwartą będzie od dnia 5 b. m. t j. 
niedzieli a trwać będzie codziennie od godziny 10 
z rana do 8 popołudniu. Wstęp na wystawę 1 mr. 
Radzimy zatem każdemu spieszyć się z obejrzeniem 
tego znakomitego utworu naszego rodaka, bo jak 
nam z kompetentnego źródła donoszą, wystawa ta 
bardzo niedługo trwać będzie, 

—* Deisiejszej nocy o 1 godzinie powstał ogień 
ua Grobli pod nr, 4 w stajni, która też do szczętu 
spłonęła i w przyległym budynku spalił się szczyt. 
Przy tym pożarze został stąrszy członek straży 
ogniowój (Rrandmeister) p. Lindner, dawniojszy met- 
tour en pages dzisiejszej „Posener Tageblatt", tak 
niobezpieczeie pokaleczony, że wskutek uszkodzenia 
czaszki w kilku godzinach skonał. Równie i je- 
dnego robotnika, który brał udział w połarze, wsku- 
tok pokaleczeń musiano o 3 godzinie zawieść do 
zakładu Sióstr Miłosierdzia, 

—* Rzadka osobliwość. Pan Mikołaj Zakrze” 
wicz, tutejszy mistrz rzeźniczy, kupił dnia dzisiej- 
szego wieprza z dóbr hr. Mycielskiego z Kobylopola, 
A tuczonego w dominium Spławie ogromuój a rzad- 
kiój wielkości gdyż wały przeszło jedenaście cen- 
tnarów. Ten kolos jest da obejrzenia w hotelu Fran- 
cuzkim p. ©. Tuzińsinego. 

—* Brzyporninuiy, że Towarzystwo Młodych 
Przemysłowców urządza w niedzielę przedstawionia 
amatorskie ua sali hotelu Baskiego na dochód fun- 
duszu promiowego „drugiej wystawy własnoręcznych 
wyrobów" człuińw Towarzystwa, Odegrane będą 
następujące sztuki: 1) Wybory, obraz z życia 
mieszczańskiego w 2 aktach. 2) Przybłęda, obraz 
ludowy dramatyczny zżycia rusińskiego, ze śpiowami 
w 2 aktach przez Hizopa Ziółka. Po przedstawik- 
um wieczorek z tańcami. Początek o godzinie 7. 
Spodziewamy się, że cel tak ważny liczną sprowadzi 
publiczność na toż przedstawienie, 

—* Wybory do tutejszej Izby handlowej odbęda 
sią 7 b. m. w handłowój sali, od godziny 9 da 12 
z rana i od 3 do 4 po potudmu, © czóm przypomi- 
mamy naszym kupcom i przemysłowcom, 

— W zeszły poniedziałek odbył się w mieścia 


Dodat 


tutejszém na ratuszu wybór delegatów procedorowych 
dla procederów lit. C, do których należą szynkarze, 
restauratorzy i oborzyśc. Ż 315 osób uprawnio- 
nych do tych wyborów stawiła się tylko 6, którzy 
obrali 7 delegatów i 7 zastępców. 

— * Testr polski. Jutro w sobotą odegrana 
będzie po raz pierwszy, Zmykajmy, komedya w 3 
aktach przez A. Hannequina. 

—"* Ze Śwarzędza donoszą nam, że w niedzielę 
na sali p. Marco odbędzie się przedstawienie ama: 
torskie na eel dobroczynny. Grauem będzie: „Bła- 
żek opętany”, Kkratochwila w I akcio ze Śpiewami. 
Deklumacya „Szal czarnz* p. J. U. Niemcewicza, 
i „Gorzałka,* obrazek dramatyczny w 1 akcie. Po 
przedstawieniu zabawa z tańcami. 

— * W bieżącym miesiącu pójdą na subhastę : 
dobra Lewice 2 folwarkami: Piotrowo, Kaliska i 
Nowy folwark, w pow. 1 Azurzeckim, mające areału 
przeszło 2 tysiące hektarów. Nowawieś w pow. 
średzkim, przeszła 600 hektarów areału. Chwał- 
kowo, w powiecie Średrkim, 556 hektarów areału. 
Stara Dąbrówka, w powiecie szubińskim, 314 
hektarów areału, 

—* Ks. Łukasz Gieburowski, proboszcz z Bro- 
dów pod Lwówkiem, obchodził 30 2. m. 50-letni ju- 
bileusz swej pracy kapłańskićj. Na tę rzadką i pię- 
kną uroczystość zjechali się zewsząd krewni, przyja- 
ciele i znajomi jubilata, by mu złożyć najserdeczniej- 
sze Życzenia, a i parafianie zcbrah się licznie na na- 
bożeństwo, chcąc gorącemm modły polecić swego sę- 
dziwego proboszcza szczególnój opiece Boga. 

—* W Zaniemyślu odbyły się 28 b.m. wybory 
dwóch reprozentantów miasta, w miejsce występują- 
cych pp. Silbersteina i Metelskiego, który ponownie 
w HI oddziało wybravy został, Przeciw wyborom 
w I oddziale zaniesiono protest, ponieważ miało się 
wykazać, że wykazy podatkowe w pierwszym oddziale 
źle były ułożone. 

—* W Powidzu popełniono, jak piszą do „Pos. 
Ztg.” w nocy z zeszłej niedzieli na poniedziałek, 
nadzwyczaj smutny rabunek. Około 12 weszło 
oknami kilka złodziei do kramu łokciowego kupca 
Basińskiego, i podczas kiedy dwćch weszło z na- 
bitą bronią do mieszkalnego pokoju kupca, w którym 
tenże z Żoną i dziećmi w Śnie był pogrążony, dwaj 
inni z bandy złodziejskiój obrabowali cały kram 
z towarów. Wreście groźbami zumusili kupca B. 
do wydania im całej swej gotówki w ilości 600 tal. 
Na podwórzu znajdowali się jeszcze inni złodzieja, 
u zrabowanych towarów było tak wiele, że je chyba 
furwankami uwieść musieli. Złodzieje cı mówili po 
polsku. 

— * Miasto Kłecko, mając dostateczne lokale urzę- 
dowe dla pomieszczenia sądu, spodziewała się, iż bę- 
dzie siedliskiem sądu okręgowego. Tymczasem 2 wiel- 
ką stratą miasta zostało ono w wykazie sądowym po- 
minięte, wskutek czego udała się niedawno deputa- 
cya, złożona z członków magietratu 1 reprezentacji 
kłeckićj do Berlina, dla wręczenia mimstrowi sprawie- 
dliwości petycyi, podpisanej przez kilka tysięcy osób, 
w którój upraszają. ażeby w Kłecka był ustanowiony 
sąd okręgowy. Deputacya te. udała się najpierw do 
jeduegu z posłów, który obiecał, że poprze z całych 
swych s tę petycyę, a potem do ministra, który przy- 
rzekł, że raz jeszcze każe zbadać przyczyny pomi- 
nięcia Kłecka, i jeżeli się da, petycyę tę uwzględnić. 
W Dziergowicach przy Raciborskiej Kuża 
na Górnom Szląsku zostało! założone 20 2. m., jak 
piszą do „D. Pozn. Kółko włościańskie, staraniem 
miojscowegu proboszcza ks. Wacława Lange i Bt, 
Przyniczyńskiego, rodaktora „Post, rólniczego" — 
i J. Wydra. Przemawiał p. Pizyniczyński wykazu- 
jąc. iż przez sadzenie chmielu i lnu możua znacznie 
podwyższyć dochody w małych gospodarstwach. 
Członków zapisało się 67, którzy przyjęli przeczy- 
tane im statuta swego Kółka, i obrali prezesem 
księdza proboszcza Lange, wiceprezesem pana J. 
Wydrę, sekretarzem p. K. Xiemia, kasyerem pana 
8. Makulika. Następnie przemówił ksiądz Lange 
o ciemności oświaty w rólnictwie, zachęcając zebranych 
do czytania pism rólniczych. Zebrania nowego Kółka 
mają odbywać się regularnie każdego miesiąca, wpierw- 
szą niedzielę po pierwszym, 

— * Sąd apelacyjny w Kwidzynie w Prusach Za- 
chodnich skazał redaktora „Pielgrzyma“ na 30 mk. 
kary za obrazę nauczyciela Hassa z Chełmna. Od 
asrzutu obrazy majestatu został jednakże „Pielgrz.* 
uwolniony. 

- * Z Kościerzyny w Prusach Zachodnich ży- 
czą sobie, aby się tamże osiedlił golibroda Polak. 
Kościerzyna jako miasto powiatowe, posiadające sąd, 
progimnazynm, seminaryum nauczycielskie i t. d. da 
utrzymanie, 


ek do Orędownika Nr. 2. 
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Z pod Raciborza na Górnem Szląnku, 80. z. m. 
(Spóźnionej. Winszujemy Sz nownej Redakcji i wszy- 
stkim czytólnikom „Orędownika", błogosławieństwa áw. 
od Pana Boga miłego, na ten Nowy Rok, i pomysl- 
nego rozwajn tego piama, Oby Dzieciątko Jezus ra- 
czyło wyciągnąć swoją opiekuńczą rękę nad Szanowną 
Redakcyą, dopamagając jej do rozszerzania swego 
pisma, U nas bardzo jeszcze mało takich, którzy 
„Orędownika” czytają, bo nasz lud górnoszląski josz- 
cze nie ocucił się ze snu i nie lubi czytać, Są tóż 
i tacy w mieście i wsiach okolicznych, €0 sią wstydzą 
polskiego pisma czytać, a że umieją trochę po nie- 
miecku paplać, wiąc chcą uchodzić za prawdziwych 
Niemców i trzymają niemieckie gazety, ale nic z meh 
nie rozumieją, i gdy ich zapytać co w nich stoi na- 
pisane, odpowiedzieć me umieją, Ale to mołe i nie 
zupełnie ch winą, bo to już z góry taki wiatr wieje, 
że Polak nie ma kształcić się wswym języku, alo ma 
zostać głupim. Tutaj n. p. jest kilka handli z ksq- 
gami, ale w oknach widać same tylko niemieckio 
malowidła, a w jednym tylko handlu wygląda w oknie 
jak kret z dziury, z pośród togo memieckiego prze- 
pychu, kalendarz polsko-katolicki. Jeden wieśniak 
mi się skarzył, że obszedł wszystkie handle, a nigdzia 
polskiego abecadła dla swych dzien dostać nio mógł. 
Qzyjaż to wina? Oby Pan Bóg raczył oświecić rozum 
tych Polaków małowiernych, którzy nie wiedzą, ża ro= 
ligia św. a narodowość idą jednym torom, 

Nie dawno temu, jedna z tutejszych gazet niemia- 
ckich donosiła, że się pojawiły soczalne plakaty na 


- murach miasta naszego, a policya wskutek tego zro- 


biła rewizyą u trzech podejrzanych gocyalistów 1 zna- 
Jazła jeszcze zabytki tych plakatów i innych pism so- 
cyalnój treści. Mówiono tóż, łe jeszcze podczas wy- 
borów do parlamentu, zebrało się około 200 socyali- 
stów na narądy, w gościńcu na Łukaszynie, ale to 
pewnie bajki, bo tutaj nie ma takich socyalistów, coby 
walne zgromadzenia socyalne zwoływali, chybaby jaka 
głośny socyalista zjechał 2 Wrocławia lub Berlina 
i ludzi vazwoływał, to możeby i szli przez ciekawość, 
ale z tamtejszych robotników Polaków, nikogoby nia 
pozyskał. Bocyalistami u nas są tylko te zbiegi 2a 
świata, którzy na to tu poprzychodziłi, by Polakom 
z rąk wydrzeć pracę ji zarobek. Ale te zbiegi na 
szczupły zarobek-duło na swoje marnotrawstwo po- 
trzebują, a przy tém lud polski psują, od Boga i re- 
ligii odwołują i rozdają takie książeczki, w których 
jest pisane, Że Boga wcale nie ma, Ale jakoż się 
temu dziwić, gdy teraz takie jest zdanie, że kto nio 
słucha i mie zachowuje przykazań Bożych i kościoł- 
nych, zniewała Kościół św, katolicki i wymyśla na 
Ojca św. i księży różne 'niegodziwości, ten jost 
nędzny człowiek. Na początku wałki kulturnój to 
się nawet tak zdawało, Że się nikt tutaj nie ostoi, 
który się przyznawać będzio, że jest prawowiernym 
katolikiem. Byli tacy co mówili, że każden, który jost 
rzymskim katolikiem, to musi być ze służby wygnany, 
by do 10 lat wyginęli tutaj katolicy, aż do nasienia, 
A innym się i spowiedź nie podobała, bo mówili, jak 
będziemy mieli księży z urzędu, to będzie lepićj, bo 
teraz nie można śmiiuło iść do spowiedzi, bo jak się księdzu 
co mie podoba, to nieda rozgrzeszenia, albo zada pokutę 
i każe się modlić, a to jest wstyd wielki, za który księdza 
jednak skarzyć nie można. Ale jak będzie ksiądz od rządu 
uasadzony, to go będzie możua skarżyć, gdy nie da 
rozgrzeszenia, więc Się będzie bał skargi, i nie bę- 
dzie taki surowy jak teraźniejsi księła, Tak to lu- 
dziom walka z Kościołem poprzewracała w głowach, 
że uawet zapomniili katechizmu, a uie byh to lu- 
dzie którzy z łopatą pracują. 

Musi tam w Niemczech być ogułna beda, bo muó- 
stwo się tu włóczy po żebraninie Niemców, ała naśzo 
gospodynie Polki wspierać ich nie chcą, bo żobracy 
cı prosząc ziniłowania ludzkiego, nie pochwalą Pana 
Boga, a gosposia nasze mówią, że kto się Pana Boga 
wyrzekł, ten z trzyma i wie wart litości, 
Niech Pan Bég błogosławi Szanowną Redakcyą i czy- 
telników „Orędownika* i da nam dożyć zmiłowania 
Swego w tym N. Roku, 

Ostatnie wiadomości. 

— Z znanego już czytelnikom naszym lista 
Ojca św. do wygnanego Arcybiskupa kolońskiego, 
ks. Melcheraa, podajemy cały najważniejszy ustęp 
według tłomaczenia „Kuryera": 

Tego przeświadczenia nabyliśmy — pisze Oj: 
ciecśw. — nietylko z dobrego rozpoznania nalury 
i wpływu Kościoła, lecz nadto z niezawodnych 
świadectw historycznych, które jawnie dowodzą, 
że państwo wówczas najświetnićj się 
rozwija, kiedy Kościół zupełnój 
używa swobody i wolności, i że prze- 
ciwnie, ilekroć na Kościół nałożono 
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gta i więzy, tylekroć nabierają siły 
potęgi te zasady, które wszelką 
udzką spółeczność rozkładają i ni- 
 weczą. Takie tedy już od dawna mająe prze- 
Świadczenie, zaraz od chwili objęcia rządów Apo- 
stolskich staraliśmy się powołać napowrót i króle 
i ludy do zawarcia pokoju i przyjaźni z Kościo- 
łem, u i znanóm Ci jest, żeśmy wcześnie na to 
zwrócili uwagę, iżby i szlachetny naród niemie- 
oki, zuprzestawszy nieporozumień, owięgnął ko- 
rzyści 1 owoce długotrwałego pokoju, nie ubli- 
łając wszakże w niczem prawom Ko- 
Ściuła św. Wiadomo (i także, żu co Bię nas 
tyczy, niczeg4 nia zaniech:liśmy, coby się przy- 
czynić mogło do osiągnięcia tak wspaniałego celu, 
tak godnego Naszych usiłowań. Czy zaś to, coś- 
uy rozpoczęli i co przeprowadzić usiłujemy, szczę- 
śliwego końca się doczeka, to wie tylko Ten, od 
którego wszelkie zbawienie przychodzi, i który 
Nas natchnął takim żarliwówn pragnieniem i po- 
żądaniem pokoju. Atoli jakikolwiek za Bożą wolą 
Tzeczy obrót wezmą, My 2 pokorą zagrzani tą sumą 
gorliwością, aż do końca żywota w trudnem na- 
Bzóm usiłowania wytrwamy. Tak wielkićj bowiem 
sprawy nia można lekceważyć, ani zaniedbywać, 
gdy oto z powodu obłędów i bezezelnych planów 
ludzi bez wiary, targających wszelkie wędzidła 
prawa, tak wialka zagłada religijnemu, polity- 
cznemu i społeczneinu porządkowi zagraża, iż- 
byśmy zdaniuu Naszóm zaniedbywali obowiąz- 
ków Naszego Apostolskiego urzędu, gdybyśmy 
społeczności luczkićj, na tak wielkie narażonój 
niebezpieczeństwo, najskuteczniejszem środkami 
Kościoła w pomoc przyjść nie mieli. Idla tego to 
nie odwrócą Nas od tego zamiaru starania się o 
powszechne dobro i czuwania nad Twoim także 
narodem żadne przeszkody, z jakićjkolwiek po- 
chodzące strony. Nigdy bowiem serce Na- 
sze spocząć nie będzie mogło, dopóki 
patrzeć będziemy musieli na to, jak 
z tak ogromną dla dusz stratą Paite- 
rze Kościoła .„dowemi wyrokami 
skazywani, albo z kraju wypędzani 
Lywają, jak urząd kapłański na roz- 
liczne przeszkody jest narażony, jak 
zakony i pobożna kongregacye roz pę- 
dzano i jak wreszcie wyobowanie mło- 
dzieży, nie wyjmując nawet semina- 
ryów duchownych z pod powagi i czuj- 


ności biskupićj usuwane wszędzie 
bywają. 
Ażeby zaś to przez Nas podjęte dzieło tem 


prędzej i zupełnićj do końca uaprowadzone było, 
wzywamy Ciebia Czcigodny Bracie, i wszystkich 
dostojnych Biskupów onych okolic, abyście wspól- 
uomi siłami i zespolonym zapałem  porówno 
z Nami o ukończenie tego dzieła się starali, 
gorliwie pomnąc ma to, aby wierni pieczy waszój 
powierzeni w Świadectwach Kościoła coraz wię- 
©'j a więcćj się ówiczyli i przepisy Boskiego za- 
vonu z dnia na dzień ściślej wykonywali, aby 
wyzuawatwo ich wiary jawniejszóm się stało 
przez poznania wszystkiego onego dobra, które 
macie w Chrystusie Jezusie. (List św. Pawła da 
Filemona, 6). Przez to zaiste stanie się, iż w 
skromności swojćj i posłuszeństwie dla tych 
praw, które wszelako wierze św. i obowiązkom 
katolików się nie sprzeciwiają, okażą się godnymi 
otrzymania dobrodziejstw pokoja i długiego ra- 
dosnych jego owoców używania * 

Przypomniawszy, iż jez pomocy Bożej nie 
się nie dzieje, kończy Ojciec św.: „„Potrzeba 
przeto, abyśmy w obliczu Boga wznieśli modły 
1 błagania nasza i gorliwie Go prosili, aby Na- 
miestnika swego na ziemi i Biskupów światłem 
niebieskiem oświecał i aby On, w którego ręku 
są serca królów, sławnego i potężnego cesarza 
Niemiec i znakomitych mężów, którzy w radzie 
jego zasiadają, do łagodniejszych nakłonił za- 
miarów,“ " 

W końcu zaś, ponieważ do wspólnego celu 
zdążająca modłitwa wielu mie pozostaje bez 
wpływu na łaskę Bożą, życzymy sobie, aby Bi- 
kupi niemieccy zgodnam napomnieniem po- 
wierzone sobie trzody wezwali do modlitwy 
i do prośby o zbawienną dlu wszystkich pomoc 
Bożą,“ “ 

Na ostatek udziela Ojciec święty Biskupom 
Niemiec i ich wiernym Apostolskiego blogosła- 
wieństwa. 

Dan w Rzymie u św. Piotra 24 gradnia 1878, 
papieztwa Naszego roku pierwszego. 

Leon Papież XIII. 
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Rozmaitości. 


— * Wzrost katolicyzmu w Angln. Nowy kato- 
licki kalendarz, wydany na rok 1879 z upoważnienia 
Kardynała Manninga podaje następującą statystykę 
duchowieństwa, kościołów i kaplic katolickich w W. 
Brytani, W, Brytania bez Irlandyi liczy obecnie 21 
katohckich Arcybiskupów i Biskupów, 2175 kapła- 
nów i 1886 kościołów i kaplic, a zatem 39 kapła- 
nów i 88 kościołów i kaplic więcej, niźli zeszłego 
roku. W tym samym stósunku rośnie równie liczba 
Szkół katolickich tak elemontarnych, jak Średnich i 
wyłszych. 

— * Nowy przemysł. W Londynie sądzony był 
niejaki Adolf Hofmann skazany na 8 lat więzienia, 
bo pod rozmaitemi nazwiskami: to Hofmana, Ekstei- 
na, Hansmana, Bergera itd, zmieniając miejsca po- 
mieszkania swego, zawarł ni mniej ni więcej jak 16 
związków małżeńskich. Szesnaście jego żon, które 
wszystkie żyją, stawały jako Świadkowie przed kra- 
tkami sądowemi. Czuły małżonek wyłudzał od każdej 
majątek, a potem unikał, aby znów innej zaprzysiądz 
wierność małżeńską, W tnkiem wtelożoństwie szukał 
on zarobku, dopóki mu sąd nie przeszkodził, — jeżeli 
w ogóle prawda! 

— * Użytek papieru. Obliczono, że 600 milio- 
nów ludzi używa papieru chińskiego, 366 mulionów 
europejskiego, a 130 milionów arabski. go. Dalej 24 
milionów pisza joszcze na tabliczkach drewnianych itp., 
zaś 280 milionów dotąd jeszcze obywa sią bez wszel- 
kich przyborów do pisania. 

— * O wieczorze słowiańskim, który odbył się 
w Pradze na cześć Kraszewskiego w dniu 1L. 
bm. pisze „Politik*: „Wieczór słowiański, urządzony 
przez akademickie stowarzyszenie Slava na czość 50 
letniego jubileuszu J. I. Kraszewskiego w Sali wyspy 
Zofińskiej udał się nadzwyczaj Świetnie, Wiełka sala 
była przyozdobioną portreteri naturalnej wielkości ju- 
bilata i dwoma biustami, przodstawiającemi Polonią 
i Ozechią. Juiczni uczostnicy pięknego obchodu, damy, 
akademicy, literaci, doktorowie, dziennikarze, profeso- 
rowie itd. bawili się wybornie i długo wspominać 
będą „Wieczór słowiański“ którym młodzież czeska 
uczciła polskiego piewcę. Pożądanym nader gościem 
był poeta polski Adam Asnyk, który umyślnie przy- 
był z Krakowa do Pragi, aby wziąść udział w uro- 
czystości na cześć swego ziomka i brata po piórze. 
Wieczór rozpoczął się podniosłym wierszem p. E. Je- 
linka, wygłoszonym przez p. Matercę, w którym pod- 
niosiono znaczenie Kraszewskiego w literaturze słowiań- 
skiej. Huczne Slava i oklaski nastąpiły po tym wierszu. 
Panna Ehrenberg, pp. Lev i Wawra (pierwsi śpie- 
wacy opery czeskiej) wywiązali się z swego zadania 
ze zwykłem miatrzowstwem. P. Fibich (znany kom- 
pozytot czeski) odegrał na fortepiavie własny utwór. 
Paona B. Zust zachwyciła słuchaczów wygłoszeniem 
epizodu „Aleys i Witold" z poomatu Kraszewskiego 
„Witolrauda*. Stronę muzykalną wykonała orkiestra 
pułka bar. Ziemięckiego. W ciągu wieczora nadeszły 
telegramy, między innemi od Bolesława Jabłońskiego, 
znanego pisarza czeskiego." 

— " Pożary. Podług wiadomości, otrzymanych 
przez departament policy! wykonawczej w ciągu mie- 
siąca listopada v. s., było w całem państwie rosyj- 
skiem 4649 pożarów, z których 855 z dowiedzionego 
lub domniemanego podpalenia, ogół zaś strat obli- 
czono na 8,247,506 rubli, a prócz tego- ż 338 po- 
łarów straty są jeszcze niewiadome. Straty gu- 
berni Siedleckiej obliczono na 18,242 rub., Radom- 
skiej na 24,780, Suwałskiaj na 28,926. Łomżyńskiej 
na 29,996, Kaliskićj na 30,040, Lubelskićj na 35,678, 
Płockiój na 41,300, Piotrkowskiej na 43,440, Kio- 
leckiej na 76,887, Warszawskićj na 94,836 tub. 
W guberniach Zachodnich cesarstwa kolej strat idzie 
jak następuje: w Witebskiej 34280 rub., Mohylew- 
skiej 84,752, Wołyńskiej 45,930, Wileńskiej 87,479, 
Grodzieńskićj 101,628, Kowieńskiej 145,541, Miń- 
skiej 156,868, Kijowskiej 580,176, Podolskiej 
728,707. Kolosalne straty dwóch ostatnich gubernii 
pochodzą głównie z połarów cukrowni. Tym razem 
gubernia Podolska w wysokości strat prześcignęła 
wszystkie gubernie państwa, kiedy zwykle w tym 
względzie przadznje innym kilka gubernii wewnę- 
trznych, 

— * Głuchota z tytoniu. Dr. Fritsche podaje 
w numerze 47 „Medycyny rezultaty obserwacyi naczel- 
nego lekarza instytutu głuchoniemych w Paryżu, który 
twierdzi, iż bardzo mele wypadków głuchoty pochodzi 
skutkiem palenia tytoniu. Dym rozchodzi się po ca- 
16) jamie gardzielowćj, przyczem pewna część jego 
dostaje się do jamy bębenkowój; zwłaszcza szkodliwe 
ma być puszczanie dymu przez nos. Działa to jako 
ustawiczne draśnienie na delikatny organ słuchu, po- 
wstaje z początku bardzo uciążliwy szum w uszach, 
następnie przytępienie słuchu, które na zupełną głu- 
chotę zamienić się może. % początku małe tylka 


ne) 


zmiany w uchu widzieć się dają iw tym pierw- 
szym czasie choroby pomoc energiczna a u- 
mmejętna, połączona z zupełnem zarzuceniem palenia 
tytoniu, może wstrzymać dulszy rozwój choroby, Na 
poparcie zdania swojego, lekarz francuzki przytacza 
kilka podobnej choroby wypadków, które w jego pra- 
ktyco mu się zdarzyły. 

— * Piękne i cenne zabytki oglądać można w mu- 
zenm przemysłowom miejskiem w Lwowie SĄ to roz- 
maite pamiątki po naczelnym wodzu armii polskiej w 
r. 1831, jenerale Janie Skrzynieckim, a mianowicio: 
1. Karabela ze złocistym portretem Batorego na klin- 
dze z napisem: „1675 Stophauus Batori 
Rex Poloniae", a na grzbiecieklingi: „Naczel- 
nemu wodzowi Janowi Skrzynockiomu, 
legia nadwiślańska,* 2. Szabla damascenka, oliaro- 
wana generałowi Janowi Skrzyneckiemu przez p. Sir- 
henry, z odpowiednim napisem. 3. Pałasz damasceń- 
ski wojskowy. 4. Szpada z orłem białym na gar- 
dzie. 5. Sapada z lwem bolgijskiu z czssów, gdy 
Skrzyniecki był generałem w służbie belgi 
Laska zo srebrną skówką i z srebrnem kółkiew, na 
którem napis: „Olszynka Grochowska, dnia 21. lute- 
go 1831 rslu." (Laska sama wycięta w tej olszyn- 
ce). 7. Daska z kościaną gałką, 8. Szlify nowe 
nacżolnego wodzu ze złotem buławami, i srebrno 
epoletki, W pudełku kartoczka roką śp. pawi Skrzy: 
mockiej napisana: „Szlify te przywiózł memu mężowi 
z Londynu br. Napoleon Walewski." 9. Szlify na- 
czolnego wodza, nżywana, zo srebruemi  epoletkami, 
10. Wielki krzyż Virtuti Militari z koroną i wstę. 
gą. 11. Takiż krzyż mniejszy bez korony. 12. Ta 
sama dokoracya w miniaturze. 13. Medal św, Helouy 
złocony i emaliowany. 14. Takih medal bronzowy, 
oba w oryginalnym pudełku. 15. Dwie rozety 16. 
Krzyż legii honorowćj z koroną. 17. Oficorski krzyż 
legii honorowej z koroną, rozetą i wizorunkiom Na 
poleona, Przedmioty to do sprzedania wystawiono 84 
na pewien czas w muzeum  przemysłowóm, którego 
sekretarz bliższych szezogółów udzieli. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu 

(Za wszolkie nižoj polone ogłoszenia 1 no losłano ro 
Klamy, rodakcya pisma naszogo nio biorzo žadnej odpo- 
wiedzialności). 


| n EZ EAC EAN 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 3. etycznia. 


Za m kilogrammes 
poślod 


| 
Cony ustanowiona przez stowa- 


rzyszonie kupieckie. ps 


Paranie  - - « « « « | elo 
Zyta E m 20 
Jęczmionia 6,30 
Owa . . o *.4 8180 


ORo TERI (z beczka) zm 100 litrów po 100%% 'Tral, 
Wynowiedziana 40,000 litrów oona wypowiód. 48,00 mk. 
na styczoń 48,00 mk., luty 48,60 mk, marzec 40,30 mk, 
kwiecioń 00,00 mk, maj 48,00 mk., kwiocień-maj 50,30 
mk., czerwiec 00,00 mk 

Okowita w miajsou (boz boczki) 00,00 mk 


Kapitaty, zdzia A. stycamo, 
Poznańskie listy zastawno 

Poznańskie listy rontowo 

Austryjackio banknoty 

Rosyjskie banknoty 


Wrocław, 2. stycznia. (Ceny targowo miejakie.) 
[W markach i fenygach zi 
100 kilogramów 


Stałe cony ustanowione prze 


doputacyą targową. piękn. | środn. | posled. 

Z ECH] RZE EZ 
Pszonica biała 5 15 | 60 H|16 

a |. 2 £ 14 | 80 3 |80 
Żyto. 2 0, Payti %, | | 12/90 10 | 70 
Jęczmień . è s 14 | 50 12|— 
Owios . . - 12 |20 10 | — 
Groch 15 | 60 13 |40 
BKópi Ya = 6 + 23| 50 1750 
Rzopik zimowy =- . | 22|— 16 | 50 
Rzopik latowy . - « . . | 22|— 14 | 50 
EDI SZYK 5 3, +2 E SO 14 | — 
Siemię Iniane 25 | 25 17|. — 
Siemię konopne 17 |50 3|50 


Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiom. Dnia 
7. stycznia w Kępnie; dnia 9. w Krzywiniu; dnia 13. w 
Pleszowie; dnia 14. w Koźminio, Kostrzynie, Mixstacio. 


Z powodu święta uroczystego Trzech 
Króli w poniedziałek, następny numer 
wyjdzie we wtorek w swożm czasie. 


EE 
Popularno-medycznych 20i 


lecz bardz; prebe 
ilość takowych odpowiada celowi, gdyż jek na dzicła 
popularne są one stosunkowo za drogie. „Dra Airy me- 
tuda naturalnegu leczenia” ilustrowana dzieln 1 przoszła 
500 stronicach (109 wydanio), któro słusznie popularnem 
nazwać można, gdyż w sotkach tysiący ogzemplarzy się 
juł rozeszło, kosztuje tylko 1 m. 20 fen. Nabyć można 
w Riehlera księgarni nakładowoj w Lipsku. Wyciąg z 
niego, dzialko o przeszło 100 stronicach. przesyła ta księ- 
garnia na żądame bezpłatnie i franea. (E) 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 w padwórzu I piętro. 


